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w czesny ?  M oże potrzeba, b y  jeszcze istniały w  poszczególnych 
punktach takie m ałe szkoły p isan ia? X. T. D.

P  r z e g  I ą*d h o m i l e t y c z n y .  K w artalnik pośw ięcony 
zagadnieniom  kaznodziejstw a polskiego, w ychodzi w  K ielcach, 
podpisuje X. dr. Z. Pilch, K om itet redakcyjny stanow ią : X. C ie­
szyński, X. D r. W . Kosiński, X. Dr. Z. Pilch, X. D. Szopiński, 
X . Dr. St. Żukow ski, zaczął w ychodzić w r. 1923, dotychczas 
ukazały się dw a zeszyty. P rogram  pisma, zatytułow any : K u 
odrodzeniu am bony polskiej, jest jasnem, spokojnem  a stanow- 
czem  i pełnem  zapału oraz siły męskiej postawieniem  spraw y. 
O gran icza się do rzeczy istotnych : pragnie pom agać ducho­
w ieństw u do kształcenia się w  kaznodziejstwie, ułatw ić mu 
orjentow anie się w  now ych zagadnieniach am bony, służyć ma- 
terjałam i, informacjam i, w skazów kam i do trudniejszych tem atów 
kaznodziejskich. W yb rało  w ięc sobie pismo drogę trudną, nie 
id zie po popularnej linji drukow ania goto w ych  kazań, ale rze­
czyw iście istotną.

U kład pism a w ydaje mi się bardzo dobry: artykuły, am ­
bona i życie, m aterjały i szkice, kronika, recenzje, bibljografja. 
S zata  zew nętrzna popraw na, choć w olę osobiście kartę tytułow ą 
bez winiety, aniżeli coś banalnego. Cena zasadnicza w ynosi 4, 
w ięc obecnie 40.000 mkp. C hw alebną jest zniżka dla k leryków  
do połow y. ft

Pism o red agow ane jest w zorow o, poziom  jego jest w ysoki. 
W spółpracow ników  poza Kom itetem  redakcyjnym  ma d otych ­
czas 7. Zeszyt drugi jest znacznie lepszy niż pierw szy, zw łaszcza 
dział kroniki, recenzyj i bibjografji, o który tak trudno. Życzę 
nowem u pismu, by każdy zeszyt był coraż to lepszy, by  pismo 
nie tylko było  w  ręku każdego księdza polskiego, lecz także, 
b y  było jego  kierownikiem . Ufam , że pismo w  tak kapłański 
rozpoczęte sposób, cieszyć sie będzie b łogosław ieństw em  Bożem .

X. T. D.
K w a r t a l n i k  t e o l o g i c z n y  w i l e ń s k i .  W  jesieni 1921 

X. Dr. B olesław  W ilanow ski, baw iąc w e L w ow ie, w stąpił do 
mnie i między innemi zaznaczył, że „P rzeg lą d -T eo lo g iczn y“ ma 
pew ne niedom agania redakcyjne. Przyznałem  mu słuszność, sam 
je zresztą w idząc. G d y mu tłum aczyłem , że do postaw ienia 
pisma na odpow iednim  poziom ie potrzeba większej liczby w sp ół­
pracow ników , aniżeli to  jest dotychczas, w ystąpił z propozycją, 
by  stw orzyć obok kom itetu redakcyjnego w e L w ow ie  osobny 
kom itet w  W ilnie, a pismo obaj byśm y podpisyw ali jako re- 
daktorow ie. Poniew aż sam nie m ogłem  o tern d ecyd ow ać, przy- 
rzekłem X. W ilanow skiem u, że porozum ię się z kom itetem  i dam 
mu odpow iedź listownie. K om itet przyjął propozycję X. W ila­
n ow skiego, a ja wysłałem  mu pismo, zaw iadam iając go  o tern.

D nia 17/XI 1921 odpow iedział X. W ilan ow ski: „C zuję się
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w miłym mi obowiązku złożenia serdecznego podziękowania 
Komitetowi Redakcyjnemu, a zwłaszcza Przewielebnemu Księ­
dzu Redaktorowi, za tę uchwałę, która w tak dobitny sposób 
sposób zaznaczyła, iż Komitet rządzi się tylko dobrem samej 
sprawy, a nie kieruje się względami osobistej natury. Uchwałę* 
te, dla mnie tak zaszczytną, cenię sobie bardzo wysoko.

Mimo jednak tej uchwały i mimo naszej rozmowy plan 
uzgodnienia naszych wysiłków nie może przyjść do skutku, a to 
dla następujących przyczyn :

„W tym czasie (od września do listopada) zaszły pewne 
okoliczności, które rzeczy te postawiły na innym zupełnie 
grunc e.

Uniwersytet nasz, jako placówka kresowa, otrzymał od 
Ministerstwa w Warszawie wyraźną zachętę do podjęcia szero­
kiej akcji wydawniczej. Akcję tę Ministerstwo obiecuje mocno 
popierać... Chcemy więc z tego pisma zrobić organ wyłącznie 
wileński.

Ponieważ Przegląd teologiczny ma charakter ogólnopol­
ski, bo wśród współpracowników liczy mieszkańców wszystkich 
dzielnic, więc uważam, że dobrze będzie, iż Przegląd Teologi­
czny pozostanie tern, czem jest, a obok niego mogą istnieć 
organy miejscowe tylko, jakiem właśnie zamierza zostać nasze 
pismo.

...Ufam, że Przewielebny Ksiądz Redaktor i Szanowny Ko­
mitet Redakcyjny raczą uwzględnić te moje motywy i nie wezmą 
mi za złe mojego obecnego kroku“.

Taka jest historja powstania wileńskiego kwartalnika. Po­
nieważ i ja i lwowski komitet redakcyjny jesteśmy w tej spra­
wie interesowani, nie chcę co do samego faktu wypowiadać 
swego zdania, zostawiam to czasowi. Nie będzie to mojem 
osobistem zapatrywaniem, jeśli powiem, że nie powinniśmy 
naszych sił rozdrabniać, tracić na rzeczy niepotrzebne, które 
przy wydawaniu pisma są konieczne. Zbyt nas jest mało, 
byśmy sobie mogli na taki luksus pozwalać. Nam potrze­
ba, z naszego punktu widzenia patrząc, pisma tygodnio­
wego o charakterze polityczno-kościelnym, zajmującego się spra­
wami bieżącemi, kwartalnika czy miesięcznika o 80—128 stro­
nach, poświęconego sprawom praktycznym naszego duszpaster­
stwa, pisma homitetycznego, jakie już powstało, pisma nauko­
wego, więcej specjalnego jak przegląd Teologiczny czy Kwartalnik 
Teologiczny, poważnego pisma dla inteligencji, obracającego 
się w dziedzinie ogólnej, jakiem jest Przegląd powszechny 
i tygodnika o charakterze religijnym dla wierzącej inteligencji, 
który jest potrzebą dnia. Na to, żeby wychodziły po dwa 
pisma, musimy poczekać na czasy, kiedy będzie w Polsce drugie 
tyle duchowieństwa. Twórczość można okazać i w pracy nau­
kowej, kłosującej jako dzieła odrębne.
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Pierwszy zeszyt „Kwartalnika Teologicznego Wileńskiego“ 
przedstawia się bardzo dobrze. Mam na myśli rozprawy X. Fi­
jałka, X. Zongołłowicza, Kallenbacha i Parczewskiego. Każde 
pismo cieszyłoby się drukiem takich studjów. Co do dalszej 
części zeszytu, osobiście mam inne zapatrywanie. Przedewszyst- 
kiem „Kronika“, streszczona tylko z pism francuskich, a nie 
opracowywana samodzielnie, zależnie od naszych zainteresowań, 
po części mija się z celem. To samo można powiedzieć o „prze­
glądzie piśmiennictwa“, gdzie z wyjątkiem recenzji książki Pio­
trowicza : Kult panującego w starożytności, napisanej przez 
Dr. R. Koneckiego, są streszczenia a nie samodzielne sądy. Nie 
widzę powodu, dlaczego niektórzy autorowie opuszczają swój 
tytuł księżowski.

Strona zewnętrzna pisma jest niemal luksusowa. Zeszyt 1 
obejmuje 11 ark. druku. Prenumerata roczna wynosi 18 złotych 
(Przegl. Teol. i Homil. po 4 zł.) mnożonych przez mnożnik 
księgarski — a więc 154—180 tysięcy Mkp rocznie. Okładkę 
zdobi wspaniała winieta według rysunku Ferd. Ruszczyca. 
Pięknością swoją przypomina znak wydawniczy „Polonia sacra“, 
która ukazywała się przez jakiś czas.

Nowemu pismu życzę rozwoju i jeśli się ustali, „Przegląd 
Teologiczny“ chętnie mu ustąpi miejsca. X. Teofil Długosz.

*

KRONIKA.
Działalność Wydziału teologicznego Towarzystwa Przyja­

ciół Nauk w Poznaniu. Rok 1922 był dla rozwoju Wydziału 
teologicznego T. P. N. bardzo pomyślnym. Księża katecheci, 
których liczba obecnie w szkołach średnich się powiększyła, 
okazywali żywe zainteresowanie, wskutek czego frekwencja 
członków na posiedzeniach stale wzrastała.

Założyciel i długoletni prezes Wydziału ks. dr. Hozakowski 
czuł się zniewolonym zrezygnować z prezesury, a w jego miej­
sce zajmował się sprawami Wydziału świeżo wybrany wiceprezes 
ks. dr. Klawek.

Postanowiono odtąd oprócz ścisłych wykładów naukowych 
na każdem posiedzeniu wygłaszać także sprawozdanie o najno­
wszej literaturze teologicznej.

Odbyło się 8 zebrań :
1) 27 stycznia z wykładem ks. dr. Lapisse’a na temat: 

La formation du clergé en France.
2) 2 marca przeczytał ks. Cieszyński bibljograficzne zesta­

wienie czasopism teologicznych w Polsce, a ks. Klawek mówił 
o aramejskim przekładzie słów: beati pauperes spiritu.

3) 11 kwietnia były wykłady ks. Klawka:


